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MATKA NAPOLEONA. 
(Zfrancuzkiego pana Mery.) 
W dniu pewnym jadłem śniadanie w pa- 
łacu Colonna u pana Latour - Maubourg, 
haszego posła w Rzymie; po skończonćm 
Śniadaniu przeprawiłem się przez most, 
Który z pałacu Colonna do ogrodu prowa- 
zi, mówię do pięknego ogrodu, który 
zwidzić chciałem; jest on bowiem założo- 
hy podług planu najpiękniejszćj harmonii, 
jaką tylko w tym kraju znaleźć można; 
jestto prawdziwe elizyjam, pełne słońca i 
miłości, pełne południowego kwiecia, po 
had któréin najprzyjemniejsza woń jak lek- 
ka mgła się unosi. W ten ogród przez liście 
Tozłożystych pinij, zagląda kościół kapitolu 
Ara Coelj, z niego widzisz w pobliżu gruzy 
dawnego Forum. Chętniebym WE całe 
moje Życie w gajach tego ogrodu ® 
O godzinie piówszćj po południu poże- 
gnałem się z panem Latour- Mauboury w za- 
miarze udania się do pałacu Rinuccini. Po- 
seł rzekł do mnie z uśmićchem: «Nie chcę 
wiedzióć , dokąd wpan idziesz w tćj chwili, 
mam zlecenie niedowiadywać się o takie 
lzeczy.« ć 
»Idę odwidzić pewną damę«, odrzekłem, 
»i spodzićwam się, że w tém nić ma nic ta- 
iego, coby wpana na nieprzyjemność na- 
razić mogło.« 
»Odwidźże ją wpan także i za mnie.« 
Po tój przemowie puściłem się droga San 
Romoałdo na doł, i nie minęło chwil kilka, 
Ajuż na weneckim placu stanałem. Zasta- 
łem go bezludnym. Pałac wenecki był tak 
blaskiem słońca oblany, iż zupełnie stracił 


charakter swćj zewnętrznćj architektury, 
która mu niegdyś postać więzienia nadawała. 

Pałac Rinuccini, do którego wszedłem, 
zdawał się mi być światynia snu albo mil- 
czenia. Drzwi, które za mną z łoskotem sie 
zamknęły, budziły uspione echa; które jak- 
by łańcuehem od jednego stopnia wschodów 
do. drugiego bieżąc, dopićro aż u ich szczy- 
tu ginęły. W przedsionku było chłodno, jak 
wewnątrz piramidy egipskićj, chociaż dzień 


„był nadzwyczajnie goracy. Służacy prowa- 


dził mnie w milczeniu przez długi szereg poż 
koi, nakoniec pocichu i z uszanowaniem o- 
tworzył bogato złotem przyozdobione drzwi 
da salonu, w którym Letycyja przebywała. 

Na wezwanie jakićjś młodćj damy, bawią- 
cćj przy tćj dostojnej matronie, usiadłem 
na krzesełku, i czekałem, aż pokad do mnie 
nie przemówi, Nie długo trwało, a rozmo- 
wa nasza wszczęła się zwyczajnómi uwa- 

mi o Włoszech, Rzymie i o podróży w o- 

ólności. Silny głos Letycyi mocno mnie 
zdziwił; widząc ją tak słaba, wychudłą i 
cićrpiacą, tak wielkim smutkiem, starością 
i chorobą dotknięta, zdawało się mi, iż ka- 
zde jéj słowo, które do mnie przemawia, 
jest ostatnie, i sądziłem przeto , iż ten silny 
i donośny jéj głos, jest jak owe światło lam- 
py, które nim zagaśnie, jeszcze po raz osta- 


tni swój błysk wzmaga! Gdym wszedł do 


salonu , matka cesarza spoczywała na sofie, 
z którćj od czasu jak upadła w Villa Borg- 
hese przed cztćrma laty, nigdy już nie 
wstawała. Pomału, wsparta od swojćj to- 
warzyszki, siedząc tylko, mogła się na swóm 
łożu podźwignać, przyczóim zawsze o duże 
wezgłowie się opićrała. W tém położeniu 
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zostawała przez cały czas odwidzin moich. 
Otwartómi i osłupiałómi oczyma powodziła 
po sałonie, jak gdyby czegoś szukała, a ja 
nie ubolówałem nad nią, Że jest ciemną; 
bo to, coby wtym salonie Pe i nie przy- 
niosłoby dla jéj serca ani ulgi ani pociechy! 
Wszystkie prawie obrazy i posągi wykona- 
ne przez Grosa, Girodeta, Dawida, īsa- 
beya, Bosiona i Hanowẹ , zaludniające ten 
przebytek samotny, przywoływały tylko 
w pamięć nieszczęsne katastrofy; nagły zgon, 
tryjumfy, z których późniejsze chwile się 
urągały: złote dyjademy, które w cierniowe 
korony się zmieniły, i przedstawiały Tabor, 
który się później w Golgotę przeistoczył | 
Ja, klóry widziałem tę świetną rzeszę bo- 
hatórów na płótnie lub w marmurze ; ten 
domowy panteon otaczający ciemną, cier- 
pięcą, z ojczyzny wygnaną matkę; czułem, 
iż mi łzy głos tłumy, musiałem udawać 
spokojność i obojętność, aby drzącym gło- 
sem nie wydać głębokiego mego wzrusze- 
nia i w pamięć ciemnćj, zbolałćj matki, nie 
przywołać wszystkich owych obrazów, z któ- 
rych jej synowie i wnuki jeszcze z uśmić- 
chem dawnćj swojćj potęgi na nią pogłądali| 

»Byłeś wpan podówczas w Paryżu?« za- 
pytała mnie w toku rozmowy, »gdy posąg 
syna mego na kolumnie Vendome ustawiano.« 

»Byłem , Madame.a 

»Jakież wrażenie sprawiło to w Paryżu ?« 

»Byłto prawdziwy festyn dla całćj ludno- 
ści stolicy trancuziaćj. Zdawało się, iż wszy- 
sey mieszkańcy byli świadkami zmartwych- 
wstania cćsarza swego.« 

»Ach, dzień ten był zapewne dniem bar- 
dzo pięknym|.. Sekretarz mój czytał mi 
w gazetach bliższe szczegóły o tym festynie, 
lecz wszystkie doniesienia były za krótkie... 
Ale niestety! Choćby nawet i dłuższómi by- 
ły— dla mnie byłyby zawsze niedostateczne... 
Ach, dla serca matki!... Zdziwiłamsię tylko, 
dlaczego posągowi syna mego nie dano ce- 
sarskiecgo ubioru.« 

»/diania w téj mierze były podzielone; 
większa część utrzymywała, iż cesarza 
przedstawić należy w jego narodowćj po- 
staci, w ubiorze, który najczęścićj na sobie 
nosił, a który Europie jest znanym; zdanie 
to odnicsło nad innóćmi zwycięztwo.« 

Łetycyja wnillża na chwil kilka, jak gdy- 


by nad tém się zastanawiała; potóm mow? 
do tegoż samego zwróciła przedmiotu, 174% 
pytała mnie, jakie jest moje zdanie o ubi 
rze cesarza, w którym go na kolumn 
przedstawiono. l » 

»Co do mnie« odrzekłem , przyznaję, /7 
za ubiorem, który obrano, ważne powo 
przytoczyć się dadzą; wypadało bowieim 
na zawsze przechować bohatórska jego po” 
stawę, taką, jaka dla ludu i dla wojska była 
najbardzićj przyjemną, aby ja przyszłe po” 
kolenia taką widziały, jaka my ją widzieli 
Lecz do tego ubioru inny monument obrać: 
pod ten posag inną podstawę dać należało 
Sztuka jest zwykle poważną i mało dba © 
szczegóły narodowości, chociażby takowć 
w tym razie, były bardzo na swojćm miej” 
scu. Obrawszy sobie do naśladowania ko- 
lumnę Trajana i Antonipa, musiano” ją zu* 
pełnie podług tegoż wzoru wykonać. Z te- 
go powodu pogladając na kolumnę Vendo- 
me, widzimy w nićj pomnik starodawnego 
Rzymu, kształt jéj nie dozwala nam za c0 
innego ją uważać. Atoli posąg nowocześny 
na podstawie starożyinćj wzniesiony, raži 
oko i nie zgadza się z kunsztem iz tém, c0 
od niego wymagamy. Oto właśnie téj nocy» 
wracając z Argentyny, przechodziłem przeź 
plac Antonina, i pociemku zdawało się 
mi, że idę przez plac Vendome, tak dosko* 
nałóm było omamienie; gdyż marmur ko* 
lumny Antonina tak jak teraz zczerniały; 
szczególnićj w nocy, zupełnie do bronzu 
jest podobny. Kolumna rzymska nić ma te- 
raz posągu, który wprzódy na nićj się wzno* 
sił; lecz posag apostoła, zajmujący teraz 
miejsce pogańskiego cesarza , zgadza się zu- 
pełnie z kolumną, albowiem szata apostoła 
jest zupełnie na starożytny sposób w prze- 
guby ułożona. Wychodząc więc z stanowi* 
ska kunsztu, popełniliśmy w Paryżu nieza- 
wodnie pomyłkę, atoli takowa najzaszczyt* 
nićj narodową anyślą uniewinnić się daje, 
a że w takim razie pomiędzy. 3aniem arty- 
sty, auczuciem narodu wybór czynić wy* 
padało, słuszna więc, że temu ostatniemu 
pićrwszeństwo dano.« . 

Czcigodna matrona skinęła głową na znak» 
Że się zgadza z mém zdaniem, poczćm we” 
stchnawszy głęboko, rzekła: »Już ja tego 
nigdy... nigdy nie zobaczę... Przysłano 1m! 
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| kilka rycin tćj kolumny z Paryża. Widzia- 
z P rysunki przez dotknięcie. Pałcami 
„Jm je widziałam. Gdybym była w Pa- 
a 43 pan Bóg by mi udzielił siły, iżbym 
la lepszego rzekonania na kolumnę się 
wydostała... Mnie się zdaje, iż biédna matkę, 
tóra jest ciemna i wygnaną, oszukać chcia- 
NO... Wpan dziwisz się temu?... Ach, starość 
l nieszczęście podejrzliwómi nas czyniąl« 
Mowa ta osłabiała ją widocznie, dla tego 
często umilknąć i głęboko z bolesnóm natę- 
eniem odetchnąć zmuszona była. Zdawało 
Się mi, jak gdyby każde słowo, które z ust 
M wychodzi, jest ostatnie, taką była ta 
ada postać, która więcój do umarłych niż 
0 żyjących należała. 
dy znowu cokolwiek sił nabrała, rzekła 
do mnie: »Smutna to jest, bardzo smutna, 
takie jak ja prowadzić życie; niedołężna , 
chora, oddałona od moich dzieci, nić mam 
Rajmniejszćj rozrywki, a tak zawsze przy- 
Chodzi mi na myśl: gdybym przynajmnićj 
Zwlóc się mogła, poszłabym na mszę świę- 
ta do Santa Maria del Portico albo przez 
Corso do Sant Lorenzo w Lucina, albo 
także do Villa Borghese na przechadzkę ; 
Villa Borghese jest francuzka dzielnica, nie 
Prawdaż P Wszakto Francuzi na monte Pin- 
cio założyli piękną przechadzkę. Zdaje mi 
Się, że na tóm przyjemnóm wzgórzu powie- 
trzem francuzkićm się oddycha. Tam jest 
pałac naszćj szkoły , tam Trinita di Monte, 
ttóra się mi bardziej podoba niźli kościół 
Świętego Ludwika. Swięty Ludwik podług 
mego zdania, stoi w ciemnej dzielnicy mia- 
sta; Trinila zaś ma piękne położenie. Ach! 
jakże szczęśliwymi są ci, którzy w tćj chwili 
po wschodach spiesza na plac hiszpański, 
y tamże byli na nieszporach ; dzisiaj tak 
piekna jest pogoda. Czuję, iż słońce świćci 
w moim salonie, zdaje się mi prawie , jak 
gdybym przez szyby światło jego widziała. 
Słońce jes’ ostatnim przyjacielem moim l 
Prosiłe ją:z uszanowaniem, aby nie do- 
puszczała tak smutnych myśli do swego ser- 
ca, by nic zapominała o blasku, jaki jéj 
nazwisko uświetnia. 
»Madames, rzekłem, >byłaś wybraną 
z wszystkich niewiast do wydania na świat 
największego jenijuszu. Ta myśl nadewszy- 
stko pociesza.« 


Na te słowa przemknął się uśmićch po 
wychudłych jéj ustach. »Ach, tak jest, nie 
inaczéj«, odrzekła, »jedynie pamięć o moim 
synu pociesza mnie cokolwiek; nieustannie 
widzę go przed mojómi oczyma. Ale nie ce- 
sarz, nie wielki mąż stoi przedemną, lecz 
Bonaparte, dziecko moje, gdy jeszcze tylko 
do mnie, do swćj matki należał, gdy jeszcze 
nikomu nie był znany. Ach, gdzież sa te pię- 
kne czasy!« To rzekłszy, zaczęła opowiadać 
anegdoty o swoim synu, a rysy twarzy jéj 
coraz większćj nabićrały Żywości ; mowa jćj 
stawała się płynniejszą i już nie tak często 
przerywały ją z kurczem połączone ode- 
tchnienia. Postrzegłem, iż lubowała w tych 
wspomnieniach, które tak pogodne były jak 
czas , z którego je w pamięć przywoływała, a 
z wszystkich zawodów Życia jéj syna, dzić- 
cięcy wiek jego był najdroższym dla jéj ma- 
cierzyńskiego serca. Podziękowałem jćj z u- 
szanowaniem , iż przy pićrwszćm już odwi- 
dzenin raczyła mnie zaszczycić łaskawą swą 
rozmową , która aż do lez mnie wzruszyła; 
poczóm ucałowawszy jéj ręke, przeniknio- 
ny do żywego, a jednak uradowany tém 
wszystkićm , com widział u tćj czcigodnćj 
damy, i co od nićj słyszałem, wyszedłem 
z salonu. 

Zresztą w pałacu Rinuccini nic nie przy- 
pomina tego bogactwa , jakie pogłoska przy- 
pisuje matce cesarza. Kilku słażacych bez 
liberyi, jedna dama bawiąca jako towarzy- 
szka, i weteran byłćj gwardyi cesarskićj, 
sianowiły całą ludność tego pałacu. Tylko 
jeden szereg pokoi złożony z kilku salonów 
i galeryi jest umeblowany i przepysznóm 
oblćczony obiciem. Salon, który Letycyja 
zamieszkuje, sam jeden jaśnieje cesarską 
okazałością. Tam znajdowała ta dostojna 
chora w każdćj porze roku pokrzepiający 
klimat swojćj rodzinny wyspy, tam pano- 
wała nieustająca wiosna; nawet podczas 
catliva stagione, zniżające się z poblizkiego 
kapitolu czyste powietrze, wceiskało się przez 
žaluzie do salonu i udziełało tćj mocnój 
niewieście, o którćj śmierć prawie się za- 
pominać zdawała, z kaźdym dniem cokol- 
wiek uczćrstwiającćj siły. — Obecnie i pałac 
Rinuccini utracił swe znaczenie; jest on 
teraz bezludny, podobnie jak wiele innych 
rzymskich pałaców, które swych panów 
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utraciły ; stoi teraz pustką podobnie jak pi- 
ramidy, które duma dla tego tylko w tak 
ogromnćj wielkości budować się starała, aby 
w nich wielki pan: zniszczenie — szóroko 
zamieszkał | 

—— ZE 


RZUT OKA NA ANGLIJĄ. 
PRZEZ L. GIGAULT. 
(z dzieńnika łe Constitulionel. ) 


Londyn jest ogromne miasto, dzieli się na 
dwie części, rzckłbyś prawie na dwa królestwa, 
lord major bowiem nie mniejszym jest wladzcą 
w glównćj części miasta nazwanćj City, jak król 
w stolicy. Ciły obcjmuje cała część dawnego 
miasta, która starym Londynem sie nazywa. 
Taur przebywają kupcy, fabrykańci i wszystko, 
co się tylko handlem zajmuje. Szlachta i osoby 
majęlne pogardzaja ta główna częścią miasta, 
podobnie jak w Paryżu mieszkańcy przedmieścia 
(haussće-d' Antin nie lubia przedmieścia Saint- 
Antoine. Szlachta i majętniejsi obywatele zamic- 
szuja piękne dzielnice otaczające pałac Saint- 
James i nalćżace do kościoła Westminster, jako 
lo: Rellegrave i Hanover Square; z tém wszy- 
stkićm nie zawsze te same dzielnice sa w modzie. 

Urzedowanie lorda majora trwa przez rok ca- 
ły; jest on obrany przez korporacyje kupców, 
a pelnomoenikami jego są lawniki ( aldermano- 
wie), których pod jego przewodnictwem człon- 
kowie rady kazdćj dzielnicy na całe życie obić- 
raja. Miasto Londyn podzielone jest na dwa- 
dzieścia sześć dzielnie, a każda ma swojego ła- 
wnika, podobnie jak w Paryżu każdy okreg ma 
swojego burmistrza. Prócz wielu innych uprzy- 
wilcjowanych powinności, ławniki pełnią takze 
urząd sędziów pokoju. Szeryfów czyli sędziów 
sprawiedliwości obićrają corocznie korporacyje 
kupców zswego grona; szerylowie mają różne 
powinności: mianaja przysięgłych, oddają do 
więzienia dłażników , kaĉa tracić na śmierć ska- 
zanych i t. d. Po lordzie majorze pićrwszą osobą 
jest pisarz sądowy ( recorder ), majacy władzę 
nad ławnikami. Lord major mianuje go na całe 
życie; jestlo Szczególnicjsze zjawisko władzy 
tuwajacćj tylko rok jeden, a przyzwalającćj na 
władze dożywotnia. 

Lord major zwołuje i przewodniczy radzie 
micejskićj, złoźonćj z lorda majora, ławników 
i reprezentantów różnych dzielnie głównćj cze- 
ści miasia (City); ta rada nazwana lhe court of 
common council, ma nicograniczona władze: 
rożrządza funduszami korporacyi ogólnćj, usta- 
nawia prawa, podług ktorych główna część mia- 


sta sie stósuje, zawiaduje jéj dochodami f rož- 
daje liczne i zyskowne Moid 

Lord major w dzień objęcia swego urzędowa- 
nia przeprawia się przez Tamizę do Westmin* 
steru, dla złożenia przysięgi w rece kanclórza 
koronnego. Statek jego ozdobiony namiotem, 
uwicńczonym kwiatami i otoczony krociami 10 
nych statków, ozdobionych choragwiami i paw” 
lonami, na których pokładzie umieszczone S$ 
korporacyje , stóruje spaniale po Tamizie ; rzekł 
byś, że doża wenecki na okręcie płynie odby* 
wać zaślubiny z morzem Adryjatyckićm. } 

Na festyn instalacyi jego, zgromadzają ŚM 
książęta krwić królewskićj, dygnitarze koronni? 
i reprezentanci rodzin najstarożytniejszych oby” 
wateli kraju; całe to zgromadzenie wita tego 
skromnego członka korporacyi kupicckićj wielce 
poważanćm imieniem lorda majora; ma on nė 
sobie szatę purpurowa, wykładańa gronostaja* 
mi, którćj dlugi ogón paź za nim niesie; Ko” 
niuszy niesie przed nim miecz, a marszałek ber- 
ło złote. Gdy lord major do swego królewskie- 
go powozu wsiędzie, natenczas koniuszy i mar- 
szałck te same insygntft przy drzwiczkach jego 
powozu niosą; wszędzie go liczny poczet urzę” 
drików otacza. Były czasy, w których osoba jego 
była święta i nietykalna, i w których on poetę 
i błazna utrzymywał. 

Faki jest lord major, on władzca głównćj 
części miasla, nazwanćj City. Lecz rozsądni An- 
glicy przewidzieli nicbezpieczeństwa, jakie zpo< 
dobnćj władzy wyniknać moga ; przeto potwier= 
dzenie mianowania tego miejskiego urzędnika» 
do samego króla należy, a urzędowanie jego 
nie dłużej, tylko na rok jeden jest rozciągnięte: 

Pisarz sadowy największy władzca po lord ma- 
jorze i najpiórwszy wykonawca prawa w City, 
jest całkiem niepodległy, albowiem urząd jego 
jest dożywotni, a lord major, który go obrał, 
niedłużćj jak tylko rok panuje. Pisarz ten ma 
sześćdziesiat pięć tysięcy pensyi rocznćj, jest 
on urzędnikiem koronnym, i tylko przez głęboką 
naukę i nieskażoną cnotę téj wysokićj godności 
dostępuje. Może on więc zniweczyć zamachy du- 
mnego lorda majora, i zdaje sie być tylko li dla 
tego, aby czuwał nad jego władza, a w potrze- 
buym razie, aby ją na swa stronę przeważał. 

Nawet ławniki, ci pełnomoenicy majora, sa 
podobnież jak pisarz sądowy urzędnikami doży- 
wotnymi. Każdy z nich jest istotnie burmistrzem 
dzielnicy; każdy znich wielki wpływ na nią 
wywićrać jest obowiązany; kaźdy z nich stara się 
o utrzymanie dobrego porządku i każdy z nich 
ultróca zapędy, które niespokojnościąa zagrażają: 

Tym sposobem ta wielka wiadza, ta władza 
królewska lorda majora, czyli lorda burmistrza» 
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jest znikomą i jak sen przemija. Chociaż obda- 
trzony tak wielkićmi przywilejami , jednakże 
trwałość bytu jego zaledwo na jego instalacyję 
Wystarcza ; aloli lad ma w nim swego króla; to 
50 zaspokaja i do rządów królewskich przywią- 
zuje, Ten lord major z najbogatszych kupców 
City obrany, który na drugi rok ma być pry- 
watnym człowiekiem, potrzebuje względów u 
Woru ; otrzyma przydomck sir lub baroneta, a 
małżonka jego zostanie lady; potrzeba więc, aby 
gorliwościa i poświęceniem się dla dohra publi- 
cznego, zjednał sobie życzliwość króla. Tym 
sposobem własny jego interes z interesem tronu 
go wiąże. 

Co do stolicy, która także City Westminster 
Się nazywa, takowa, z powodu praw i zwycza- 
Jów w nićj panujących, uważają jako część mia- 
sta znakomita: posyła ona dwóch deputowanych 
do parlamentu; pićrwszy urzędnik jéj mający 
nazwe wielkiego nadzorcy, mianowany jest na 
całe Życie i obrany przez dziekana i kapitułę 
metropolii ( Westminster). Po tym pićrwszy'm 
urzędniku , idzie wielki sędzia i kilka innych 
twzędników , którzy pod władzą kapituły zostają. 

Jeżeli wielki nadzorca o dymisyję poda, albo 
ze Świata zejdzie, natenczas miejsce jego zastę- 
puje dziekan kapituły aż do nowego wyboru. 

Policyja jeneralna w Londynie odbywa w nad- 
ewyczajnie prosty sposób urzędowanie swoje: 
nie używa ona ani Żołnićrzy ani Żandarmów ; po- 
zwala cudzoziemcom jeździć po całóm państwie, 
nawet paszportów od nich nie żąda. Nad każdą 
Częścią miasta czuwa sto sześćdzicsiat pięciu lu- 
dzi; jeden nadzorca, cztórech inspektorów , 
Szesnastu sierzantów i sto cztórdziestu cztćrech 
konstablów. Itonstabl trzyma w ręku grzóchotkę, 
jako środek do zwołania ludu, a laseczka maja- 
ca półtora stopy dłagości całą jego broń stanowi. 

Prócz kościołów Wcestininsteru i świętego Pa- 
wła, nić ma więcćj pomników w Londynie; bu- 
dowę innych gmachów, zastósowano do ważno- 
Ści zakładów , na jakie takowe przeznaczono, i 
na tém polćga ich cała zaleta. Anglicy zajmu- 
jący się bez ustanku handlowćmi lub polity- 
cznćmi spekulacyjami, nie myślą o niczém, jak 
tylko o tém, co pożytek przynosi; z tad s. 
dzi ten powolny ich postęp w pięknych sztu- 
kach. Znajdziesz u nich bogate malowidła i po- 
dziwienia godne posągi; ale kraj tamtejszy ich 
nie wydał, podobnie jak niewydaje wina, które 
spijają. Zdaje się, iĉ zamiłowanie ich w arcy- 
dziełach kunsztu z próżua okazałością jest po- 
łaczone ; te arcydzieła, które dla Francuzów i 
Włochów stałyby się Życiem i potrzebą do wznie- 
sienia umysłu; dla spokojnćj i stateczućj duszy 
Auglilka, nie sa jak tylko 4bytkiem nicużyte- 


cznym; są one jedynie dla tego, aby świadczyły 
o bogactwie tego, który je posiada, 

Aby być szlachcicem, niedość jest podobnie 
jak we Francyi z wielkićj familii pochodzić ; ale 
trzeba prócz tego być jeszcze baronem , hrabia 
albo margrabia; ponieważ ztómi godnościami, 
połaczony jest tytuł lorda, który dziedziczna 
godność para w sobie zawićra. Nawet najwyższe 
dostojeństwa w Szkocyi i hrłandyi nie nadaja pra- 
wa do zasiadania w izbie wyższćj; i tak margra- 
bia Londondery, bardzo możny pan szkocki, 
nie zasiada w nićj jak tylko dla tego, Że jest 
angielskim hrabią Castelreagh. Ten zwyczaj nie- 
uznawania za prawdziwego szlachcica nikogo , 
jak tylko lorda, który zasiada w izbie parów, 
chociaż sam przez się niesprawiedliwy, nadaje 
jednak wielka władzę arystokracyi angielskićj , 
gdyż on koncentruje jéj siłę i każdego z jej 
członków do udziału w sprawach państwa zmu- 
sza. Jakoż szlachta w Anglii jest najmnićj nie- 
użyteczną i najmnićj swawolną ze wszystkićj 
szlachty w świecie. Jestto wielka podstawa , na 
którćj rząd a nawet sam tron się opićra. 

Sprawiedliwość w sprawach kryminalnych od- 
bywa się przez głosowanie przysięgłych. Nié 
ma tam ani aktów, ani kodeksu praw pisanych; 
starodawne zwyczaje i statuta wydane przez par- 
lamenty, stanowia prawo powszechne i służą za 
prawidło dla sadownictwa w obu izbach. Parowie 
i deputowani zasiadają w izbach z nakrytą gło- 
wą i nie uchyłają kapelusza tylko wtedy, gdy 
mówią albo miejsce odmienia; nie mają w tej 
mierze nawet przepisanego ubioru. 

Dziwić się wypada, iż duch angielski tak mo- 
cno zamiłowany w formalności , z niewymuszo- 
nością parlamentów się zgadza: nić masz tam 
ani trybun, ani krzeseł honorowych; każdy mó- 
wi zławki i z miejsea, na któróm siedzi. każdy 
rozmawia z drugim o czćin się mu podoba, 
rzeldbyś nawet, Że nikt mowcy nie słucha. Ale 
od czasu do czasu dają Się słyszóć: yes, yes, 
co jest znakiem, Že członkowie zajęci przedmio- 
tem, mowy jego słuchają. Izby parlamcentowe 
są długie, wąski i bez wszelkich ozdób; rzad- 
ko tam ujrzysz znaczną ilość parów albo depu- 
towanych. Jednakże wszyscy się zgromadzaja, 
jeżeli wiełkićj wagi sprawa jest w toku. Zwyczaj 
nie pozwala mieć mów pisanych, szumne i na- 
dete słowa nie są cierpiane , każdy krótko i zwię- 
żle wyraża swoje zdanie; z czego większa szyb- 
kość w sprawach wynika. Nasi polityczni mowcy. 
(francuzcy), nie bardzoby się zgodzili na ten 
porzadek rzeczy, który tylko samćj prawdzie 
silnie wystepować pozwala. 

Z resztą nie nalcży sądzić, że ta nicwymu- 
szomość , czyli Że tak rzeke, ta naga izb postać, 
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hierarchii wyższych stopni uwłacza: i owszem, 
ministrowie nie tracą przezto bynajmnićj na po- 
ważaniu , jakie im winni sa deputowani, a po- 
rządek hierarchiczny w izbie lordów , w którćj 
lord najznakomitszy ma prawo glosowania na 
ostatku, zachowywany jest nawet w zbićraniu 
głosów , które się odbywa, zacząwszy od para 
najniższego stopnia, aż do tego, który najwyż- 
sza godnością jest zaszczycony. , 

Lud angielski nie odłącza związku religijne- 
go od sprawy narodowej ; jakoż kościół nie tylko 
ma swoich reprezentantów w dwóch arcybisku- 
pach i dwndziestu cztćrech biskupach w izbie 
wyższćj , ale nawet podczas otworzenia i zamknie- 
cia kazdego rocznego posiedzenia, prałaci zaj- 
muja przy królu bliższe miejsce niźli inni pa- 
rowie; atak w tym nadzwyczaj arystokratycznym 
narodzie, religija samę nawet szlachtę poprze- 
dza, celuje. 

Z tego, co się powyżćj rzekło , wypływa, iz 
nie można mieć mylnicjszego wyobrazenia o 
obyczajach politycznych narodu, jak mają Fran- 
cuzi o obyczajach angielskich. Ten kraj tak na- 
zwany ziemia klasyczną równości, bardziejby 
ziemią klasyczną arystokracyi i ścisłóm odgrani- 
czeniem stopni, nazwać należało. 

Wielkićmi przedsiębierstwami nie zajmują się 
w Anglii osoby szczególne, ale stowarzyszenia 
wszelkiego rodzaju, i tak: chceszłi prowadzić 
Kanał, zakładać Kolćj żelazną, promenadę, in- 
stytut dla utrzymywania zdrowia, albo dać bal 
dub koncert, natychmiast znajdzie się stowarzy- 
szenie; tak wielkićj jak i maléj wagi przedsię- 
bierstwa, podlćgają tćj modzie. 

Wszystkie korporacyje są tak ścisło z sobą po- 
łączone, jak i członkowie jakiego stowarzysze- 
mia; jest to w samój istocie bardzo dobrze , że 
Każda korporacyja prowadzi handel osobny; wszy- 
sikim na tém zależy, aby prawo szczególnćj 
osobie służace, od wszystkich z nich było sza- 
nowane. W tym kraju, gdzie sie wszystko rządzi 
podlug zwyczaju, prawem zowią to, co zwyczaj 
uświęcił, a zwyczaj, jak sobie wyobrazić nożna, 
uświecił niejedno nadużycie. 

W City jest niemal sto korporacyj, jakoto : 
Kramarze, kupcy zajmujący się handlem towa- 
rów korzennych , solarze, sukiennicy, krawcy, 
galanterzyści, szynkarze , białoskórniki, złotniki 
åt. p- lMażda ztych korporacyj ma swoje osobne 
stosunki i prawa; prawa te są często dobrodziej- 
stwami, a dobrodziejstwa te niczém innćm nic 
sa jak przywilejami. 

W takim skladzie towarzystwa, w którém przy- 
wileje cierpiane są przez wzajemue przyzwole- 
mie klas wszelkicgo rodzaju, nicpodobna, aby 
szlachta była ith pozbawioną; jakoż szlachta nie 
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tylko że ma swoje przywileje osobne, podobnie 
jak inne korporacyje, ale nawet wszystkie klasy 
sluszność w tém upatrują; i dla tego tćż w Z4 
dnćj części świata, nawet w Niemczech, nie jest 
szlachta tak mocno od innych klas odosobniona 
jak w Anglii. 

W tym kraju miłość porządku i duch uległo” 
ści ze strony każdego indywiduum, wynika z we- 
wnętrznego przekonania o obowiazku wypełnia: 
nia powinności, jakie nań wkładają jego sto” 
pień, professyja, albo statuta towarzystwa. Haz= 
dy okazuje dla klas, od których zależy, takie 
same uszanowanie , jakiego wymaga i jakie otrzy- 
muje od klas sobie podrzędnych. Taki stan rze- 
czy wyniknałże jedynie z nawyknienia ? Ja temu 
nie wierzę, zdaje się, iż Anglicy przyszli do 
tego przekonania, iż wolność niczóm innćm nie 
jest jak używaniem zupełnóm prawa, jakie dla 
każdego z nich jest stósowne; nie troszczą się 
oni tém, ażali jaka korporacyja ma więcćj przy- 
wilejów niż druga; każda korporacyja poprze- 
staje na uzyskaniu przywilejów , jakich jéj stó- 
sunki wymagaja. 

Lud angielski zajęty całkiem swa rachubą 
handlowa, nie rości sobie bynajmnićj prawa, 
do wtracania się podobnie jak wc Francyi w ad- 
ministracyję rzadową; ale gdyby przez bil par- 
lamentowy ujrzał się ukróconym w swych pra- 
wach, natenczas nie zabrakłoby mu na orga- 
nach, któreby o to się upomniały; lecz pokąd 
to nie nastapi, lud pozwała parlamentom dzia- 
łać tak, jak się im najlepićj zdaje. Nie mając 
udziału w ich rozprawach, milczy, nie Žali sie, 
i nic powstaje, jak tylko wtedy, gdy mu krzy” 
wdę wyrzadzą. Wić on bardzo dobrze, że jest 
mocniejszym, i że wrazie potrzeby, sam spra- 
wiedliwość sobie wymierzyć może. Pozwala sobą 
rządzić bcz wzajemućj ugody i bez ustaw pisa- 
nych, odwołuje się w téj mierze do zwyczajów 
i obyczajów, poddaje się ustawie powszechnej 
(the common lew), która na żadnym tekscie ko- 
deksu ustawodawczego się nie opićra. 


Różnica stopni nie jest czczóm słowem w An- 
glii. Posady najmnićj znaczne, nie są bynaj- 
mnićj pomieszane jedne z drugićmi; najlichszy 
mieszczanin londyński nie pozwala do siebie Ża- 
dućj poufałości woźnicy, który ge w karyjolce 
powozi; raz ten woźnica powodzi koniem z wy- 
sokiego kozła, raz znowu siedzi na ławeczce 
zewnętrznćj, która z boku przy karyjolce jest 
umicszczona; ale nigdy nie śmić on usiąść w po- 
wozie obok osoby, która mu płaci. Nie tylko 
książęta krwić kwólewskićj i wysoka arystokra- 
eyja, nic przyjmują u siebic na festynach, jak 
tylko samę szlachtę; ale nawet dawane bywajg 
hale przez subskrypęyję , jako to: w Almach 


fd 
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"Caleyonian, gdzie mieszczanie zadnego wstępu nie 
ają; patronowie, to jest osoby posiadające najwyższe 
ności, wybrane dla ich znakomitego imienia i z po- 

GRE wysokićj posady, jaką w towarzystwie zajmują, 
Udnią się rozdawanieim wstępnych biletów; płatne te 
ilety rozsyłane bywają tylko familijom najpićrwszćj kla- 

7 » I nikomu nie wpada na myśl użalać się na to; hierar- 

z ija stopni jest przyrodzoném prawem w tym kraju. 
najdziesz tam nawet ogrody publiczne, do których w nie- 

zielę wzbronny jest wstęp dla każdego, wyjąwszy dla 

inakomitego towarzystwa; w innych dniach tygodnia, 

Może tam każdy wnijść za jeden szyling; ale w dniu 

takazauym, nie wnijdziesz jak tylko za biletem, który 

nie placi, a tego biletu nie otrzymasz, jeżeli do grona 

Sendemanów lub znakomitych osób nie należysz, i dla 

E w ogólności rzéc można, iż wyjąwszy Wyde- Park 

. Regent - Park, nić masz publicznych ogrodów w Lon- 

opie. Wszystko odbywa się tam przez stowarzyszenie, 
ubskrypcyję albo korporacyję, wszystko neleży do to- 
Kzystw prywatnych, nawet ogród zoologiczny, tak 

Podobny do naszego (paryzkiego) ogrodu botaniczne- 

60, wtakim samym znajduje się przypadku. 

Lud i rzemieślnicy są jak gdyby wyłączeni z teatru 
Opery, nietylko przez wielką cenę, ale nawet przez 
„MÓór, jakiego to miejsce wymaga. Mieszczanie zdają 

mieć przywilćj znajdowania się na parterze; pauują 

lam jak arystokraci, przybywają w ubiorze świąte- 

a kobićty z utrefioną głową, mężczyźni we fra- 

„Ch i pantalonach z czarnego sukna, nawet śród upału 

Uni letnich. Cudzoziemca, któryby pomiędzy ciżbą wszedł 
AM w surducie, wyproszonoby za drzwi, choćby zre- 

azta jak najwytwornicj był ubranym. Kobiéty znakomite 

lie jdą nigdy na parter, chociaż tam bardzo wygodnie 
tiedzićć można; gentleman, który się tam pojawi, nie 
tSiada pynajmnićj, udaje on, że ma miejsce swe w loży 

* tam jest jedynie dla tego, ahy się przechadzał i 

Przypatrywał. 

k Uczęszczanie za kulisy w ogólności jest zabronio- 
€; z tém wszysikićm jestta pewien rodzaj przywilejn 

tachowany tylko dia wielkich panów, albowiem prawo 

kp dzenia za kulisy, pozwolone jest tylko osobom, 
pire ložę przez cały rok trzymają, co bardzo drogo 

Osztuje. 

Nadaremnie będziesz szukał w Anglii żywości, wdzię- 
t i |ekkomyślności właściwćj Francuzom. Anglicy są 
Oważni, rozumowe ich władze ciagle są skierowane 
+ „ctlu handlowego albo politycznego, a częstokroć do 
ach obudwóch. Przeto rozmowa ich musi być konic- 
tnie powolną i poważną. Chlubią się oni w kazdcj 
ueczy swoją sławą i swoją przemysłowością, a gdy 
Mówią o literaturze, przyjemność, jakićj doznają w przy- 
Czaniu swych dzieł narodowych, podobno nie tak 
* zamiłowania w pięknych kunsztach , jak raczćj z dumy 
Aarodowcj pochodzi. 

Obyczaje angielskie zawićrają w sobie przeciwień- 
ra; w gronie familii domowcj panuje zgoda i oby- 
plność, a w stosunkach publicznych pozorne rozsprzę- 
tnie, Żona podlćpa zupełnie swojemu małżonkowi, 
ule rozrządza ona bynajmnićj ani swćmi czynami, ani 
„*0im czasem; iez jego pozwolenia uie wychodzi zu- 
kelnie z domu , jak tylko w godzinach, w których robi 
Prawunki albo ua spacer się uduje; wiedy pani w bo- 
Balym swym powozie wyjezdza. Zresztą jest to chwila 
gromadzenia izb parlamentowych, do których się mał- 
Onkowie udają. 

, Anglicy uoją wielkie upodobanie w widowiskach. 
Ajmniejsze Zarlobliwe słowo pobudza parter do weso- 

TEI i niepowśc'ąagu:onego śmićchu , czego we Francyi 
'e widać; zdaje sią, iż w wieczór Starają się wyDagro- 

ut sobie owę powuzę dzienną, i dlategoto może we- 


sola scena tém bardziej ich porusza, im bardzićj się 
z surowością ich charakteru i zwyczajnómi ich myślami 
nie zgadza. : 

Małżonek, Anglik oddany jest całkiem swemu do- 
mowi, rzadko on opuszcza swoję Żonę, nie mieszka 
w osobnym pokoju. W Anglii nie znajdziesz wcale albo 
též bardzo mało uprzejmćj grzeczności; mężczyźni są 
tam nazbyt poważnymi do takich rzeczy, i zbyt zami- 
łowani w swych powinnościach. Około męławi nie 
ujrzysz zadnego pochlebcy. 

Piękną rolę za to grają panienki na zamęźciu bę- 
dace; mają one prawo hyć otoczone wielbiciełami, 
przyjmują w swoim domu kochanków bądź pojedyńczo 
bądź wielu razem; wtym kraju odbywa się moralny 
przegląd kochanków przed zaślubieniem, 

Dzióćwczyny francuzkie powinnyhy z tego względu 
wcześnie iść za mąż, gdyŹ wtedy tylko używają wolno- 
ści; przeciwnie zaś stan dziewicy w Anglii podobny 
jest do stanu wdowy we Francyi. Angielki nie zawie- 
rają związków małżeńskich, jak tylko z mężczyznami 
swego wyboru; przyjmują chętnie twoje hołdy z wa- 
runkiem odprawienia cię, skoro się nadarzy inny, z któa 
rym korzystniejsze stosunki zawrzeć mogą. 

W zadnym kraju w świecie nie masz tak pięknych 
kobićt jak w Anglii, nigdzie nie znajdziesz tak delikat- 
nych rysów, takiej świczości i białości na twarzy, ale 
nie są one tak przyjemne i tak ujmujące jak Francuzki. 

W Londynie w dzień niedzielny nic się nie robi, 
nawet potraw nie gotują, musisz więc pożywać to, co 
dniem wprzód zgolowano. ,Pozamykane są wszystkie 
składy, a podczas odprawiającego się nabożeństwa nie 
dostaniesz ani rostbifa w oberzy, ani śklauki wina u 
kupca. Nawet pisma publiczne tegoż dnia nie wychodzą. 

Młoda bardzo wytwornic ubrana kobićta, którąm 
w niedzielę spotkał w Hyde-Park, przyszła tam pieszo, 
poniewa? ojciec jéj nie pozwolił w dzień świąteczny 
zuprzągać koni. 

Miasto Londyn w lecie skrapiać potrzeba; bo choć 
często dćszcz pada, jednakże w przeciągu kilku godzin 
wysychają ulice, a wtedy gęsty pył je zaciemia, zwła- 
szCza, ił brukowane są kamieniami, ziemią pokrytómi ; 
ale w niedzielę nie skrapiają tych ulic, Niedogodność 
ta, tém bardzićj czuć się daje, ileže cała ludność mia- 
sta wtym dniu jest w ruchu. 

Gdy piękne doi wiośniane zaczną wyziówać wonie, 
natenczas wyludnione są wszystkie salony w Paryżu, a 
towarzystwa rozjezdzają się na wieś; porozumienie to, 
ję każdy wtym czasie wyjechał na wieś, panuje de 
tego stopnia, iż ci, którzy pozostaną w stolicy, stronię 
od siebic nawzajem, albo tćż przechodząc jeden koła 
drugiego udają, Że się nie widzą , albo nakoniec, że 
się nie pozuają. Ta sama próżność wydaje prawie 
takież same skutki w Anglii. Dwór przyjmuje u siebie 
towarzystwa tylko do końca miesiąca sierpnia; wiedy 
Londyn staje się beziudgym; nawet król wyjeżdza do 
Windsor, lub do innej rczydency: królewskićj. Szlachta 
pospiesza także do swych pałaców; niebytpość jéj pod 
ówczas jest tak surowo modną i tak dalece do dobres 
go tonu należącą, iż gentleman pozostający w Londy- 
pie, zachowywa jak najściślejsze źncoyniło, i z troskli- 
wością zamyka okiennice domu swego, by wmówić 
w przechodzących, że podobnież wyjechał do swojćj 
majętności, chociaż nieraz się zdarza, iż ani piędzi zie- 
mi nie posiada! 

„nacz w) SZA 


ZE LWOWA. 


Tygodnika rolniczo - przemysłowego pod Redakcyją 
4. W. Kochańskiego, wyszedl Nr. 21. i obejwuje z 
1) Jare Żyto i groch. (Dokończenie). 2) O sadzenin kar- 
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tofdi, przez kapitana Szenka. 3) Doświadczenie w sa- 
downictwie (Pomologii). 4) Sposób bielenia wszelakiej 
przędzy i nici w każdym czasie bez szkody, prędko i 
bardzo biało. 5) Koronki przez gąsienice robione. 6) 
Sposób przechowywania szparagów przez zimę. 7) Po- 
rada jak szczury łowić, 

Z Krakowa. Wyszły tutaj: Pieśni ludu krakow- 
skiego, zebrane przez J. K. z rycinami kolorowanćmi i 
muzyką. — Dwa losy w życiu cesarzowej Józefiny. Powieść 
oryginalna przez F. W. Z ryciną. 

Dzieła Długosza druknją się za granicą. 

Wkrótce tóż skończy się w Warszawie druk pićr- 
wszego tomu Gawęd K. W. Wojcickiego0. 

Z Wilua. Opuściły prasę: 1) Wspomnienia Woły- 
mia, Polesia t Litwy, pr. J.J. Kraszewskiego, tom, 
dwa. 2) Całe życie biedna, przez J.J. Kraszewskie- 
go. Powieść pićrwsza tegoż autora ze szkiców obyczajo- 
wych i historycznych. Każda powieść co kilka miesięcy 
z pod prassy wyjdzie. Tytuły niektórych są następne: 
Histaryja o bladćj dziewczynie z pod Ostrej Bramy. Mistra 
Twardowski. Ostatnia z książąt Słuckich, i t. d. W tymże 
zbiorze wychodzić będą i dawnej już drukowane ntwo- 
ry pana Kraszewskiego, które albo sa z handlu 
księgarskiego wyczerpnione, albo w nędznych i rażą- 
cych oko ukazywały się wydaniach. (G. ».) 

Owady woskowe. Na odbytćm niedawno po- 
siedzeniu akademii umiejętności w Paryżu, ŚStunisław 
St. Julien pokazywał kawał białego wosku, Czyli raczej 
substancyję do olbrotu podobną, której Chińczykowie 
do robienia świćc używają. Zbićrają Oni takową na 
pewnych gatunkach drzew, na które ją składają owaJy, 
nie mające Ładnego podobieństwa z naszćmi pszczołami. 
Na Życzenie akademii odczytał St. Julien kilka z chiń- 
skićj książki wyczerpniętych uwag nad tym owadem, 
mad drzewami, na których takowy sęą znajduje i nad 
płodem, jaki wydaje. Jeżeli się powie nabyć z Chin 
tego woskowego owadu, natenczas prząrzeka dodać je- 
szcze niektóre objaśnienia, w celu sklimatyzowania go we 
Francyi. Chińczykowie już w wieku trzynasiym używali 
drzewnego wosku do robienia świćc. Takowe mają 
być lepsze, niż świćce robione z wosku, które od 
pszczół otrzymujemy; przez dodanie oliwy nie topnie- 
ją, i dla tego powszechnie w Chinach są używane, 
zwłaszcza, iż rozkrzewienie drzew woskowych na rol- 
nictwo Żadnego szkodliwego wpływu nie wywicra. Przed 
panowaniem dynastyi Thang i Sony (od siódmego aż do 
trzynastego wieku), używano w Chinach wosku pszczel- 
nego. Zbiałym woskiem owada Łaiszong, obcznało 
Chiny plemię mongolskic za panowania dynastyi Rhouen, 
a zatóm w połowie trzynastego wieku. Jaja tego wo- 
skowego owadu są wielkości soczewicy. Po upływie 
5go czerwca klują się z nich owady, Żywią się sokiem 
drzew i wydaja z siebie pewien rodzaj śliny, która za- 
mieniwszy się w białą tłustość, późnićj gęstnicje, two- 
rzy wosk drzewny i jak szerstki obręcz wygląda. Po 
upływie 22. sierpnia zbiera się, topi i cedzeniem przez 
pewien rodzaj pilá, i się czyści. 

Ibrahim Basza, jak znany lekarz Glot Bej opo- 
wiada, ma lat 52, jest średniego wzroslu i mocno zbu- 
dowany. Głowa i broda jego, które pierwćj były rude, 
w ciągłych trudach wojennych wcześnie posiwiały. Ma 
on twarz podłużną i bardzo ospowatą , nos długi i cien- 
ki a przytóm siwe Oczy. Jest Żywego i popędliwego 
temperameutu ; z natury poważny, jednakże czasem bar- 
dzo wesołym być umie. Ma głos donośny; w obcowa- 
niu nie posiada tćj uprzejmości, jaką się jego ojciec 
odznacza; postępowanie jego chociaż nie jest ani suro- 
wćm ani odrażającóm , jednakże nie ośmiela. Otrzymał 


On wychowanie, jakie za jego czasów książęta wsch” 
dni otrzymywali. Mówi, cala i pisze io: eohi gk 
skim i arabskim językiem i bardzo dokładnie z dziejami 
Wschodu jest obeznany. Z natury swej jest parés 
ludzki. Z łatwością zawićra związki przyjacielskie i je 
Częstokroć ponfnym w przyjaźni. Przytém jest nadz 

czajnie czynny , bystry w obejmowaniu rzeczy i mo% 

w porządku i oszczędności zamiłowany. Będąc zahari 
wanym na wszelkie trudy, nie przestrzega prawideł PS 
względem zachowania swojego zdrowia; nieraz kocź 

jak prosty Żołnićrz, pomimo zimno, słoty i śniegi, 9% 
pia na golćj ziemi, przezco się reumatyzmu nabawe, 
Na Żołnićrzy swoich równie jak Napoleon czarodziejś* | 
wywićra władzę, ) 

Na wyspie Kuba jest mnóstwo świć0” 
cych owadów, aęgdy kilka z nich większego i 
ju, nazwauych Kokujo, zamkniesz w klatce, będzie 
miał tak wielkie „światło jasnego, zielonego koloru; 4 
przy nićm czytać można. Mówią, iż zmarły autor jósd 
Trinidad, przy tém świetle kilka tomów napisał. 
p'ac często owady te i dając im codzicanie ulubiosh 
żywności, to jest kawał z kory obnażoncj trzciny 0 
krowej, można je przez trzy miesiące, a nawet toś 
przy życiu utrzymać, 

Towarzystwo warte naśladowania. zon 
komite niewiasty w Filadelfii, zawiązały towarzystw 
w celu poprawienia młodych mężczyzn, jakich t 
wszędzie pełno. W skutek tegoż niewiasty te nie ciś? ś 
pią w gronie swojćm Żadnego młodego mężczyzdł, - 
który nie jest szlachetnego sposobu myé a 
nia, albo nieobyczujnych czynności się 
puszcze; który dobre imię poczciwych mę 
Żatek i cnotliwych dziewczyn lekce wał! 
i poniewiera; któr ieniędzy albo utrz 
mania od kobićt A. iea iS wstydzi 
który się grą tylko trudni lub w nićj osř 
kuje; który jest próźniakiem i niczego U 
nie uczy; który puńską minę przybiera:, 
ton sobie daje; który za każdą szaloną m 
dą się ubićga, po ulicy gwiżdze lub śpićw? 
it d. it. d. Takowy męŻczyzna nić ma wstępu do jeb 
spółeczeństwa , i nigdy do ręki którejkolwiek z ich A 
rek prawa nie nabędzie. A Że te niewiasty powięks 
części z znakomitych radzin pochodza, spowodował? 
więc i swoich mężów do uznania tego ha pięknych mó 
ralnych zasadach opićrającego się towarzystwa, przeze 
kawalerom nacechowanym powyższemi nieprzyzwoiłć 
ściaini wsięp do ich domów w Filadelfii bardzo Ĵ 
utrudniony. Towarzystwo to zawiązane od począł”, 
1839 roku, bardzo dobroczynne wywarło skutki. wię 
cej niż dwudziesta część młodziczy odmieniła sposób 
Swego myślenia i stara się teraz przez pożyteczne pk 
trudnienie i przyzwoite zachowanie się zjednać $0 
Szacunek. Damy te nawet pewnemu staremu modnisió" 
wi dały się we znaki. Jeden pięćdziesięcioletni por” 
cznik, nazwiskiem Michał St. Selel, w następujący spo” 
sób doznał surowości ich gnićwu : Najprzód udowodni 
no mu, że był karciarzem, i Że powiększćj części utri 
mywał się z spaniałomyślności nierozsądnych kobiet? 
powtóre, że nawet swój stopicú wojskowy winien FA 
zonie pewnego kupca, i Że chociaż nigdy jeszcze © 
wąchał prochu, jednakże między damami grał rolę pâ 
większego junaka. Towarzystwo dam wystawiło g0 (en 
dalece na pośmiewisko publiczne, iż przed pociskań” 
ich zemknąć musiał do Nowego Jorku, gdzie na Szc? 
ście ojciec jego miał szynkownię wódki, z htórćj 0%’ 
puściwszy ją w dzićrzawę , teraz się utrzymuje. 

(Erazers- Magazin) 
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